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Bogdan Zeler
Wiersze katedralne Juliana Przybosia
W dorobku Juliana Przybosia odnajdujemy stosunkowo wiele utworów, wiążących się w pewne całości, mimo iż nie zostały 
one pomyślane jako konkretne cykle. Wystarczy tu przypomnieć na­
wroty do tematu wiosny i kolejne —  pisane często rok po roku —  
wiersze pod tym tytułem. Wśród utworów tego typu wyróżnia 
się kilka wierszy oraz jeden fragment prozy poetyckiej, które pozwoli­
łem sobie nazwać właśnie wierszami katedralnymi. Zaliczam do nich: 
Notre Dame, Przed Notre Dame po latach, Notre Dame III , Katedra 
w Lozannie, Widzenie katedry w Chartres, Światło w katedrze, Katedra 
jest biała, oraz fragment prozy poetyckiej w Zapiskach bez daty1 pt. 
Katedra.
Wiersze te, chociaż nie wszystkie (najczęściej te, które zostały po­
święcone katedrze paryskiej) zwracały już uwagę badaczy, krytyków, nie 
zawsze jednak z pozytywnym efektem. Artur Sandauer w szkicu Polskie 
carmen figuratum2 usiłował za pomocą wymyślnych wykresów prze­
konać nas, że jeśli dwa zdania —  pytania o twórcę katedry oznaczymy 
nawiasami kwadratowymi, a w  obrębie tych nawiasów wprowadzimy na­
wiasy okrągłe oznaczające jedno dwuczłonowe zdanie wyrażające wolę 
kreacyjną poety, jednocześnie wprowadzając w  nie dwie linie równo­
ległe, będące odpowiednikiem „jądra energetycznego wiersza” , i z kolei 
„jeżeli [...] należące do siebie części zdaniowe oraz odpowiadające im 
nawiasy połączymy łukami
1 „P o e z ja ”  1967, nr 1, s. 18.
2 A . S a n d a u e r :  Polskie carmen jiguratum. W :  i d e m :  Poeci czterech po­
koleń. K ra k ó w  1977, s. 177— 180.
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—  to otrzymamy dokładny rysunek katedry, gdzie dwa „skrajne” zdania 
to mury, dwa wewnętrzne —  to nawy, tkwiący zaś w  środku dwuwiersz 
to dwudzielne sklepienie, czy dwudzielny ołtarz” 3. Interpretacja tyleż 
błyskotliwa, co niewiarygodna. Przedstawiony wykres bardziej przypo­
mina meczet niż katedrę Notre Dame, a gdybyśmy nawiasy kwadratowe 
zastąpili ukośnymi, to polskie carmen jiguratum  przywoływałoby obraz 
krzywej w ieży w  Pizie.
Innym wierszem Przybosia Widzenie katedry w Chartres zajęła się 
swego czasu Jolanta Dudkówna4. Rozpatrując budowę utworu, położe­
nie podmiotu i sposób obrazowania, a także „konstruowaną z kosmicz­
nym wymiarem metaforykę” 5 dochodzi autorka do następującego wnios­
ku:
Wydaje się, iż inspiracji dla Przybosiowej fantazji poetyckiej należy szu­
kać w  osiągnięciach dwudziestowiecznej fizyki, a zwłaszcza w  odkryciu promienio­
twórczości. Okazało się bowiem, iż przy rozpadzie jąder pierwiastków promie­
niotwórczych masa pierwiastka maleje, przechodząc w  energię promieni [...]. W  ob­
razowaniu sięgnął oczarowany nowoczesnością poeta do techniki lotów kosmicz­
nych. Przemienioną architekturę gotyckiej świątyni ujął w  kontury monumen­
talnej rakiety lecącej w kierunku gwiazd i słońca [s ic !], w sferę energetycznego 
wielowymiaru.6
Nie wiadomo, czy interpretatorka nie pozostawała sama bardziej pod
3 Ibid., s. 180.
4 J. D u d k ó w n a :  Katedra w  Chartres w ujęciu Przybosia i Jastruna. „Z e ­
szyty  N aukow e UJ. P race  H istoryczno literack ie”  1971, z. 21, s. 67— 73.
5 Ibid., s. 69.
6 Ibid.
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wrażeniem odkryć fizyki atomowej niż pod urokiem poezji Przybosia. 
Tyle tytułem wstępu. O innych analizach interesujących nas utworów 
wspomnimy w  dalszym ciągu wywodu.
Nagromadzenie utworów katedralnych w  dorobku Przybosia skłania 
do rozpatrzenia tych wierszy jako cyklu utworów —  i to cyklu we­
wnętrznie spójnego, jak będziemy się starali udowodnić — ■ a nie tylko 
jako poszczególnych jednostkowych dokonań.
*
* *
Termin „katedra” niesie w  sobie dwie implikacje. Z jednej strony 
•odsyła do pewnych kategorii architektonicznych, z drugiej do teologicz­
nych. Rysują się one w opozycji następującej: budynek —  świątynia,, 
dzieło architekta i miejsce kultu, kontaktu z absolutem, z Bogiem. Jeśli 
przeanalizowalibyśmy występowanie motywu katedry czy w  ogóle 
kościoła w  literaturze epok poprzednich, to bez wątpienia w  zdecydo­
wanej większości będziemy mieli do czynienia z kościołem jako domem 
Bożym. I nawet wtedy gdy utwór sławi potęgę budowli, to w  podtekście 
zawsze możemy wyczytać stwierdzenie, iż jest ona potężna, gdyż zbudo­
wana została na chwałę Boga.
Przeanalizujmy wymienione utwory Juliana Przybosia pod kątem 
obecności wyrażeń odnoszących się do tych dwu pól semantycznych. Je­
dynie w  wierszu Notre Dame znajdujemy następujące sformułowania 
odnoszące się do katedry rozumianej jako świątynia: „Z  miliona złożo­
nych do modlitwy palców wzlatująca przestrzeń” . „Obciążono Jezusa­
mi krzyże” .
Pierwsze z nich zostanie zresztą zanegowane przez dodanie znaku za­
pytania w  wierszu Przed Notre Dame po latach oraz przez stwierdzenie: 
„M ilion złożonych do modlitwy palców r o z p l a t a  się naraz” . Pro­
porcja jest zastanawiająca. Dwa zdania na sześć utworów. Jest to w y­
raźna wskazówka dla interpretatora, że wszelkie skojarzenia wokół tego 
pola semantycznego są niewłaściwe, mimo iż tytuły wierszy zdawałyby 
się taki zabieg uprawomacniać. Zupełnie inne wnioski nasuwają się po 
przeanalizowaniu drugiego pola semantycznego. Już pobieżna lektura 
wierszy pozwala zauważyć wiele sformułowań odnoszących się do niego: 
iglica, śród poczwar rozdziawionych deszczem, filary, sklepienia, 
wieże (Notre Dame);
kwiaton, rozeta, iluminowane wieże (Przed Notre Dame po latach); 
witraże łuki (Widzenie katedry w Chartres).
Katedry Przybosia to nie domy Boże, lecz jedynie dzieła architek­
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toniczne, kamienne kolosy wydźwignięte na chwałę swym budowniczym. 
Pisał Artur Sandauer:
[...] słysząc, jak poeta woła: „Kto wstrząsnął tą ciemnością, nagiął i ogar­
nął?’’, moglibyśmy oczekiwać, że ukaże nam Boga, który uformował mroczny 
chaos w katedrę [...]. Zamiast Boga ukazuje się nam budowniczy, który pomyślał 
tę przepaść i odrzucił ją w górę.7
Pytanie o to, KTO  zbudował katedrę i próba znalezienia nań od­
powiedzi przewija się często w analizowanych utworach. Nie zawsze jest 
to odpowiedź wprost, ale miejsce poświęcone temu zagadnieniu znajduje 
się w centrum uwagi podmiotu tych wierszy.
Wystrzeleni z ostrołuków na wysokość wniebowzięcia
powaleni do krypty:
są —  w zamurowanym czasie.
„Światło w katedrze”
Ze wzniesionego
na wszystkich śmierci tych, którzy ją dźwignęli,
„Notre Dame I I I ”
Nie znajdziemy w tych utworach konkretnego murarza, malarza, rzeź­
biarza czy rzemieślnika innej profesji. Nie ma tu również miejsca dla 
konkretnego architekta. Ludzie, którzy przed wiekami wznieśli te bu­
dowle, są nieznani, nie pozostała po nich nawet pamięć jako o jednost­
kach; żyją ciągle w  świadomości kolejnych pokoleń jako b u d o w n i ­
c z o w i e  konkretnego dzieła, które jest jedynie w  stanie przechować 
o nich pamięć. Podsumował to Przyboś, pisząc w wierszu Suńatło w ka­
tedrze:
Uobecnia ich —  dzieło: 
bezimienna ich sława.
Musimy z kolei zastanowić się, co w  budowli budzi największe za­
interesowanie podmiotu wierszy. Otóż nie znajdziemy w  analizowanych 
utworach opisu wnętrza, malowideł czy rzeźb. Zwróćmy jeszcze raz 
uwagę na tytuły niektórych wierszy: Światło w katedrze, Widzenie ka­
tedry w Chartres, Przed Notre Dame po latach. Ostatni z cytowanych ty ­
tułów wyraźnie wskazuje na przesunięcie podmiotu na zewnątrz obser­
wowanego zjawiska. Pozostałe wskazują z jednej strony na rolę pod­
miotu w subiektywnym odbiorze i ocenie percypowanego dzieła, z dru­
giej —  na wagę zjawisk niematerialnych: koloru i światła. Przeanali-
7 A . S a n d a u e r :  Polskie carmen...
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żujmy to drugie zjawisko, gdyż nagromadzenie barw, refleksji świetl­
nych, rozbłysków i manipulowanie światłem słonecznym stanowi podsta­
wową cechę kilku z analizowanych utworów. Oto kilka cytatów:
[...] jakby wzrok stał się 
skrytym
narządem przyszłego narzędzia 
do podnoszenia światła —
l .................................................... ]
[...] próbujemy złączyć w widzeniu i zmieszać
proch ze świecącą księżycowo kością,
a noc —  ze słońcem
wypalonym na szkle
na malowidło —  tak pozwalające
na oglądanie twarzą w twarz eksplozji
nicości
sztucznej, promiennej i tęczowobarwnej,
„Światło w katedrze”
Błysk wielosiecznych kolorami mieczy 
odciął wnętrze od murów
[  ]
Wyzwolone z cieni
lecą tęczą złożoną z samych barw gorących 
i biją o sklepienie jak o ciemną chmurę,
„Widzenie katedry w Chartres”
Światło w analizowanych utworach pełni specyficzną rolę: odrealnia 
rzeczywistość. Rozmazują się kontury, zaciera ostrość obrazu. Widzenie 
staje się rastrowe. Katedra zdaje się być zbudowana nie z kamienia, 
lecz z refleksów świetlnych powstałych przez rozszczepienie światła 
w szkiełkach witraży. Mamy tu do czynienia z przykładem ekspresjoni- 
stycznej w izji świata. Takie widzenie budowli powoduje również wiele 
dalszych, istotnych konsekwencji, z których najistotniejsze jest zniesie­
nie praw fizyki obowiązujących w otaczającym nas świecie na co dzień. 
Przestają działać prawa ciążenia, ciężkie kamienie ulatują w  przestrzeń 
W  Widzeniu katedry w Chartres czytamy:
Nie ma mocy z granitu, której nie podważy 
nikłość,
przenikliwa i łatwa, 
rozpędzona nikłość promienia.
Światło i prawa optyki górują nad masą. Charakterystycznym przy­
kładem takiej zmiany jest następujący fragment wiersza Notre Dame:
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—  i trwać pod hurgotem głazów szybujących coraz wyżej i wyżej, 
aż je, nie skończone, nagły zawrót 
stoczy ze szczytu 
w dwie wieże, urwane dna.
Pozorny paradoks zawarty w  sformułowaniach „wzlatujące kamie­
nie” , „dna szczytu” wart jest krótkiego chociaż wyjaśnienia. Kazimierz 
Wyka pisał o tym fragmencie:
Rzeczywistość poetycka przełamuje tutaj w  jakiś sposób „rzeczywistość rze­
czywistą”, ale jedynie dzięki temu, że jest na swój sposób specjalny —  wiedziana 
i powiedziana. N ie dlatego przełamuje, ażeby kiedykolwiek mogła być w  tym kształ­
cie ujrzana bez urabiającej i wstępnej pracy.s
Zanegował to stwierdzenie Artur Sandauer, stwierdzając, że jest to 
jednak rzeczywistość w i d z i a n a ,  a nie tylko „wiedziana” . I chyba 
w tym sądzie wypadnie nam się z nim zgodzić. Jest to dokładny, nieomal 
dokumentalny zapis z procesu oglądu katedry. Spróbujmy bliżej ten pro­
ces scharakteryzować. Podmiot ogląda budowlę, zadzierając głowę. Jed­
nocześnie, jak nam wszystkim się to często przydarza, obchodzi świątynię 
dokoła. Stąd wynikają niezwykłe na pozór odniesienia przesunięcia 
perspektywy. Podobny efekt oglądać możemy często w  filmach uka­
zujących zabytki architektoniczne. Kamera umieszczona na statywie 
zostaje przez operatora uniesiona w  górę i zatacza okrąg. Obraz w i­
dziany przez obserwatora pokrywać się będzie dokładnie z opisem 
przedstawionym wyżej przez Przybosia. Jednakże cytowany fragment 
odnosi nas do jeszcze jednego problemu, jak się wydaje kluczowego. 
Chodzi o pozycję podmiotu w  analizowanej grupie utworów Przybosia. 
Otóż, jak z niej wynika —  a także z poprzednich wywodów o świetle 
i jego roli w tych wierszach —  cała przedstawiona rzeczywistość jest 
nie tylko dokumentalnie przedstawiona, lecz także przepuszczona przez 
filtr percepcji podmiotu (tak jak miało to miejsce z rozszczepieniem 
światła w  szybie witrażowej). Nie jest to więc z pewnością liryka opi­
sowa. Obserwowana budowla architektoniczna znajduje się —  jako taka 
—  jedynie pozornie w  centrum uwagi podmiotu. W  Widzeniu katedry 
w Chartres czytamy:
Nie ma raju, tylko raj świtów napowietrznych, 
niebo nadobłocznego lotu, tego, który 
doniósł nas tu, do raju wniebowziętych  
oczu —
Spojrzyj! w  niebie malarzy
blask cynobrowo-złoty filary otoczył,
'  8 K.  W y k a :  Wola wymiernego kształtu. W :  i d e m :  Rzecz wyobraźni. W a r­
szawa 1977, s. 226.
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wzruszył do głąbi głazy 
i do szczytu —
i starł z nich dotykalność jak. ciało ze świętych.
Katedra jako budynek w zasadzie przestaje istnieć. Jej materialna 
egzystencja staje się nieistotna. W  ciągu, który zakreśliliśmy wyżej —  
katedra jako świątynia, katedra jako budynek —  dochodzi wymiar ko­
lejny: katedra rozpatrywana jako dzieło sztuki.
Spróbujmy zastanowić się nad tym, jakie odczucia wywołuje w pod­
miocie przebywanie w  katedrze lub obok niej. Do jakich konkluzji takie 
postrzeganie dzieła architektonicznego prowadzi? Jak wskazaliśmy w y­
żej w wierszu Notre Dame, który niewątpliwie sytuuje się na początku 
ewolucji poglądów, którą tu próbujemy zarysować —  naczelnym proble­
mem jest pytanie o sprawcę: KTO  ZBUDOWAŁ? W  wierszu Przed 
Notre Dame po latach pytanie to zostaje odsunięte na plan dalszy. Pod­
miot przyjmuje postawę kontemplacyjną, w świecie przedstawionym do­
chodzi do głosu harmonia9, a pointa wiersza nie dotyczy katedry, a jest 
skierowana na „samęgo człowieka” z jego codziennymi radościami.
Patrzę: Ze skweru chłopiec i dziewczyna umajona liściem 
biegną lżejsi po pieszczocie.
Wiersz kolejny: Notre Dame I I I  —  najpóźniejszy z trzech poświę­
conych bezpośrednio tej katedrze paryskiej ukazuje między innymi spoj­
rzenie na określony problem przez perspektywę doświadczeń wojen­
nych10. Pozostałe wiersze zawierają opis przedstawionego wyżej odreal­
nionego obrazu katedry, przepojonego światłem i wprawionego w ruch. 
Należy również podkreślić ważny dla dalszych rozważań fakt, na który 
wskazali wszyscy interpretatorzy wiersza Notre Dame. Chodzi miano­
wicie o postawę podmiotu nacechowaną buntem i chęcią rywalizacji 
z budowniczymi katedry. Człowiek współczesny chce się zmierzyć z twór­
cami epoki średniowiecza, by wykazać, że nie jest od nich gorszy. W  dal­
szych wierszach poświęconych tej katedrze motyw ten ulega wycisze­
niu.
Przytoczmy kolejny cytat:
Wiem. Obciążone Jezusami krzyże
trzeba wyostrzyć w piony budowniczych drabin
i swoją wolę, zrównaną z niezgłębionym lazurem,
swoją śmierć
z ostrołuku
trafić —
9 Por. H. Z a w o r s k a :  Poezja i gotyk. „Tw órczość”  1970, z. 6, s. 41— 71.
10 Por. ibid., oraz J. Ł u k a s i e w i c z :  Katedra Notre Dame III. „O dra”  1967, 
nr 6, s. 39— 43
128 B O G D A N  ZE LE R
—  tam na kluczu sklepienia 
drga zamknięty pęd strzał —
—  i trwać pod hurgotem głazów szybujących coraz wyżej i wyżej.
„Notte Dame”
Pytanie: Kto zbudował? zostaje zastąpione pytaniem: W  jaki sposób? 
Podmiot przenosi- swą uwagę na metody działania prowadzące w  swej 
konsekwencji do powstania arcydzieła. Interesuje go sam proces powsta­
wania świątyni. Przytoczone 9 wersów, to „przepis” na wybudowa­
nie katedry. Oczywiście znów widziany przez jednostkową, subiektyw­
ną perspektywę podmiotu, niemniej jednak zawierający wszystkie po­
trzebne dane. Krzyże trzeba wyostrzyć, potem należy „z ostrołuku tra­
fić” i wreszcie trwać. Z jednej strony podmiot szuka tego sposobu, z dru­
giej zna go. Świadczy o tym pierwszy wyraz w cytowanym fragmencie: 
„W  i e m” . Podmiot nie ogranicza się jedynie do oglądania budowli, do 
rozważań nad losami jej budowniczych. On odgadł, a może raczej zrozu­
miał tajemnicę powstawania tego niezwykłego dzieła. A  skoro wie, co 
należy zrobić, może stać się —  i rzeczywiście staje się twórcą. Tak więc 
z jednej strony rozpatruje problem tworzenia rzeczywistości, a z drugiej 
sam ją tworzy w  innym co prawda wymiarze.
spróbuję
—■ spoza dnia i spoza nocy, 
nadziei, rozpaczy —  
dać znak,
spróbuję —  jak z kamienia —  
być, znaczyć.
„Notre Dame I I I ”
Ta wiedza, którą posiadł, dodaje mu pewności siebie., odwagi. Uwie­
rzył w swoje możliwości. Przestaje być jedynie szarym człowiekiem —  
biernym widzem, któremu pozostaje kontemplacja i trwanie w  niemym 
zachwycie, turystą zwiedzającym Paryż, Chartres, Lozannę. Jest jed­
nostką niezwykłą, znającą swe możliwości. Charakterystyczne jest tu 
nagromadzenie słownictwa związanego z motywem lotu, wznoszenia się, 
na przykład:
stąpałem po powietrzu, z każdym krokiem ku 
wysokościom bez wyjścia 
i dotknąłem!
„Notre Dame I I I ”
Podmiot staje się kreatorem na miarę artysty romantycznego. Właś­
nie wybranie motywu unoszenia się nad codziennością ziemską, możli­
wości spojrzenia na tę codzienność z wysoka, z dystansu, wreszcie inge­
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rencja w  tę rzeczywistość i próba budowy swego własnego świata świad­
czą o tym wyraźnie. Jest on teraz we własnej ocenie wielkim twórcą, 
wręcz stwórcą świata. Słowami W ielkiej Improwizacji pobrzmiewa dwu­
wiersz:
—  To tu, w całobrzmieniu od wieży po próg, 
daj znak, przemów!
Cytat ten pochodzący z wiersza Notre Dame I I I  nabiera jeszcze 
wyrazistszej barwy, gdy zestawimy go z początkową partią wiersza mó­
wiącą o zagrożeniu świata i o możliwościach unicestwienia całej ludz­
kości przez samego człowieka, w  którego ręku znalazła się broń ato­
mowa.
Analogie z Wielką Improwizacją będą sięgały i dalej —  do estetycz­
nych rozwiązań —  o czym za chwilę.
Skąd bierze się przekonanie, że jeżeli możliwe jest poznanie tajem­
nic dawnych mistrzów, to możliwe staje się to, że samemu będzie się 
artystą?
Rozgiąłem łuk przestrzeni w sklepieniu stuleci, 
przekroczyłem granicę szczęścia 
ku miejscu nieznanemu...
„Notre Dame I I I ”
Czas był ciężki jak głaz 
Otom go odwalił, 
wróciłem, zmartwychwstałem na chwilę 
i znów jestem, jak byłem: jestem w  byłem.
„Katedra w Lozannie”
Dla obu cytowanych fragmentów charakterystyczna jest specyficz­
na perspektywa czasowa. Podmiot dochodzi do samopoznania poprzez po­
znanie historii i jej wzajemne przenikanie się z teraźniejszością11. Histo­
ria nie jest jedynie kroniką dawno przebrzmiałych wydarzeń, które 
w miarę upływu dziesiątków czy setek lat skazane są na zapomnienie. 
Jest skarbnicą, która pozostaje do dyspozycji człowieka, a doświadczenia 
minionych pokoleń w  tej skarbnicy zawarte odciskają się piętnem na 
jego pamięci. Pisał Bergson:
Trwanie wewnętrzne jest ciągłym życiem pamięci, która przedłuża prze­
szłość wprowadzając ją do teraźniejszościu.
11 Por. S. J a w o r s k i :  Między Awangardą a nadrealizmem. K ra k ó w  1976,
s. 47.
12 H. B e r g s o n :  Wstęp do metajizyki. W:  i d e m .  Myśli i ruch. Dusza i cia­
ło. P rzeł. K . B ł o s z y ń s k i .  W arszaw a 1963, s. 40.
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Słowa te mogą odnosić się do pamięci jednostki i jej jednostkowych 
doświadczeń, jak i do przeżyć całych pokoleń.
Do tej pory zestawialiśmy budowniczego katedry z podmiotem w ier­
szy i dopatrywaliśmy się analogii pomiędzy tymi postaciami. I oto nagle 
w dwu wierszach interesującej nas grupy pojawiają się niespodziewane 
zgrzyty:
I  upadłem, w iglicach, pinaklach, sterczynach 
bielejącej do świtu tarniny wiosennej 
w rozpostarciu pól znanych... 
przylśniła mi się we śnie rozetka pajęcza 
i kamyk wyorany, 
dolina [...]
„Notre Dame I I I "
Przywalony kamieniami widzę nic.
I  jest aż tak dotykalnie niepojęta, 
jak głaz z piersi nie zepchnięty i jak klęska, 
że najwyższy łuk sklepienia 
u mojego żalu klęka —
Tylko serce dzwonu drgnęło i zaczęło równo bić.
„Katedra w Lozannie"
Czyżby miało się okazać, że przeczute możliwości okazały się jedy­
nie snem, majakiem chorej wyobraźni?13 W  pewnym sensie trzeba od­
powiedzieć na to pytanie twierdząco. Podmiot nie sprawdził się jako 
artysta budowniczy, którego możemy utożsamić z poetą-konstruktorem. 
Jego starania o powtórzenie dzieła wielkich mistrzów średniowiecza oka­
zały się próżne. Legł przywalony kamieniami, wśród iglic, pinakli i ster- 
czyn, pod łukiem sklepienia. Artur Sandauer ową niemoc podmiotu wier­
szy Przybosia określił następująco:
[...] u Przybosia aktywność wewnętrzna idzie w  parze z zewnętrzną bier­
nością14.
Zwróćmy jednak uwagę na rekwizyty, wśród których rozgrywa się 
scena tragedii podmiotu. Wszystkie nagromadzone określenia odnoszą się 
wyłącznie do architektonicznych elementów. Klęska podmiotu jest więc 
upadkiem architekta, ale nie artysty. On nie zginął. Wręcz przeciwnie, 
jego serce wreszcie „drgnęło i zaczęło równo bić” . Jakie są tego konsek­
wencje? Do czego prowadzi ta częściowa śmierć podmiotu?
I oto dochodzimy do wiersza stanowiącego kulminację interesują­
cego nas cyklu wierszy katedralnych —  Katedra jest biała. Już sam ty­
13 Nb. zw róćm y uwagą na doskonałe s form ułow an ie „p rzy lśn iła  m i się w e 
śnie”  (zam iast przyśniła).
14 A . S a n d a u e r :  Esteta czy scyta? Albo robotnik wyobraźni. W :  i d e m :  
Poeci czterech pokoleń..., s. 166.
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tuł niesie istotną dla nas informację. Otóż nie odnajdujemy w  nim wska­
zówek, o jaką katedrę konkretnie chodzi. Istotne to nowum wśród oma­
wianych utworów. Powoduje to, że niejako od samego początku odbio­
ru wiersza nastawieni jesteśmy nie na percepcję wrażeń wywołanych 
pięknem architektury, a na sprawy zupełnie innego typu, w  tym właś­
nie bowiem wierszu podmiot dokonuje samookreślenia. Próbuje odpo­
wiedzieć na pytanie:
Co ja tu robię...
Pierwszy raz pytanie to postawione jest wprost. Nie interesuje już 
go potęga katedry, nie ma pytania o twórcę ani o sposób budowy. Spró­
bujmy i my odpowiedzieć na to pytanie, widząc go przed świątynią 
przesłoniętą kwitnącymi kasztanami (stąd tytuł wiersza). Znajdujemy 
w  utworze następujące sformułowania:
Chcę zanurzyć się w mowie —  moim zdrowiu lepszym, 
w je j tętno ze serc wielu bijące wsłuchany.
I .......................................................... ]
I  widzę się na moście powietrznym
[  ]
jakbym przelewał
najpłynniej wytnówione dwa języki wierszem;
[  ]
Ostrzę na tych kamieniach przytępione zmysły?
I  to jest cała w  iskrach ta moja robota:
nienazwaną zaczynać
wzniosłość,
zamilczaną ustami, wyznaną oczyma?
Mamy wreszcie pełną jasność. Podmiot deklaruje się jako poeta — 
artysta słowa, jako budowniczy utworu literackiego, którego wyobraźnia 
została zapłodniona przez dzieło artysty architekta. Tłumaczy to wszy­
stkie poprzednie rozważania podmiotu o architekturze i je j twórcy.
W utworze tym dochodzi do niemal pełnej jedni literatury, a ściślej
mówiąc poezji z architekturą. Podmiot —  poeta dochodzi do poznania
swego miejsca w  świecie i co ważne w  sztuce rozumianej jako c a ł o ­
ś c i o w y  system. Swoje credo zawarł w  słowach:
Piękno, które wyrabiam tu, dalej przeniosę 
w słowie ponaddźwiękowym [...]
* *
*
W  przedstawionych rozważaniach staraliśmy się wykazać, że utwory, 
które umownie nazwaliśmy katedralnymi, tworzą zamkniętą całość, mi­
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mo że powstawały w  czasie kilkunatu lat. Wydaje się jednak, iż jedynie 
ich całościowe odczytanie, zwrócenie uwagi na przenikające się obrazy 
daje pełny, niejako trójwymiarowy obraz drogi, jaką Julian Przyboś 
przebył, rozważając istotę procesu tworzenia sztuki. Od pierwszego za­
chwytu architekturą poprzez pytanie o twórcę tych dzieł, tajemnice ich 
powstania i poznania, istotę wszelkiej sztuki, aż po samookreślenie poety. 
Widziane z takiej perspektywy wiersze katedralne układają się niby mo­
zaika witraża w  wielki, lśniący tysiącem barw i odcieni obraz, w cykl 
autotematyczny.
EoraaH 3ejiep
C o 6 o p H h ie  c t h x h  lO j iH a t ia  n i u i i 6 o c n
P e 3 10 m e
B oiepK e npeflCTaBJietf aHajiH3 rpynnbi „co6oph łix" cthxob lOjmana IIiiimSoch, KaK 
HanpwMep, Notre Dame, Przed Notre Dame po latach, Notre Dame III.
Mccjieflyji ceMaHTM^ecKoe nonę, b KOTopoe bxo^mt cjioBapHun cocraB, xapaKTepHbiH 
HJia nepeMMCJieHHBix npoH3BefleHMM, npnxoflMM k BHBOfly, hto sth  cthxm nosBOJiaiOT 
3aMeTMTt onepe^HŁie cpa3M nyra, kotopwm npomeji IOJinaH nnmBocb npn pacciwoTpe- 
hhh cymHocTM npouecca co3flaHMfl npon3BefleHna ncKyccrBa.
3 T a  sbojhouma B e ^ e T  o t  n e p B O H a a a jiŁ R o r o  B o cxH m eH M a a p x n T e K T y p o ii ,  a e p e 3  B o n p o c  
0 6  a B T o p e  3tmx n p o M 3 Be^eHMM, o  T a iiH e  hx c 0 3.it a n n a  n o  c a M O o n p e fle jie H M a  n o 9 T a . 3 t o -  
M y c o o T B e c T B y e T  n e p e B o n jio m e H w e  jn ip u n e c K o r o  c y C i e K T a  H3  H a b jn o jt a T e jia  b c o 3fla - 
T e jia - T B o p p a  H a M e p y  p o M a H n m e c K o r o  n o a T a .
Uhkji aaKaHHMBaeTca crnxoTBopeHneM Katedra jest biała, b kotopom cy6ieKT-no3T 
no3HaeT cBoe mccto b MHpe h —  hto bb^kho —  b MCKyccTBe, noHPiMacMOM KaK pejiocT- 
Haa cwcTeMa.
PaccMaTpHBaeMbie c TaKoił nepcneKTMBbi CTMXOTBopeHHx o6pa3yioT 33MKHyTyio pe- 
jiocTb, xo ts  h 6bum HanHcaHbi b TeneHHe HecKOJibKnx jict. *lHTaa stm crnxoTBopeHna 
b uejiocTM u oSpamaa BHMMaHMe Ha B3anMHO npoHHKaiomne KapTHHbi, mojkho 3aMe- 
THTb, HTO OHM yKJia^blBatOTCB B OTHCTJIMBbIM aBTOTeMaTMHeCKMM UHKJI.
Bogdan Zeler
Cathedral poems by Julian Przyboś
S u m m a r y
The essay presents an analysis o f  the series o f  „cath edra l”  poems w ritten  by 
Julian Przyboś, indcluding Notre Dame, In  front of Notre Dame after the years, 
Notre Dame III.
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W hen exam in ing the semantic fie ld , coverin g  the vocabu lary characteristic 
fo r  these w ritings, one can im p ly  that the poems a llow  to conceive the consecutive 
stages o f the route passed by Przybos w h ile  considering the essence o f the process 
o f artw orks originating.
His evolu tion  leads from  the firs t enchantm ent w ith  the architecture, through 
in terrogation  about the builder o f the works, about the enigm a o f their creation, 
to the self-determ ination  o f the poeth im self. I t  corresponds w ith  the transform a­
tion o f the ly r ic  subject from  the m ere observer into an orig inator cast in a ro ­
m antic mould.
The series is crow ned w ith  the poem  The Cathedral in white; the poet atta- 
ins-here to the com prehension o f his p lace in  the w orld , and-w hat is im portant —  
in the art conceived as an in tegrate  form .
V iew ed  from  this position, the poems m ake a self-contained composition, a lt­
hough they w ere  w ritten  in  the run o f m any years. O n ly  w hen treating them  as 
a whole, a reader can perce ive  the in teracting im ages arranged into the expressive 
autothem atic pattern.
